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Rzeźbiarz tworzy w glinie, malarz na
płótnie, a streetartowcy wystarczy
zwykła ściana. Nazywają ich różnie:
writerami, malarzami, częściej
niestety wandalami i chuliganami.
Definicja określa to, co robią,
„nielegalnymi napisami na ścianach".
Dla samych artystów jest to sposób
wyrażenia siebie, a dla prawdziwych
koneserów to sztuka przez wielkie
rc
„esz".
m
tekst:     Anna Jama
Martyna Wróblewska Monika Wojciechowska
fot.:       Anna Jama
W Polsce wszystko zaczęło się już podczas II wojny Światowej, kiedy to napisy na murach były jedyną możliwością dodania sobie wzajemnie otuchy i wyrażenia swojej polskości. Z czasem stały się swoistym forum wymiany poglądów i prezentacji własnych przekonań.
Ze względu na ubogość Polski w miejsca, gdzie takie malowanie jest dozwolone, cała procedura tworzenia odbywa się pod osłoną nocy. W rozmowie jeden z zainteresowanych mówi: -Robienie graffiti w niedozwolonych miejscach podnosi poziom adrenaliny, jest to swoisty sposób na zrelaksowanie się.
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Nie zrezygnujemy z malowania w nielegalnych miejscach, bo jest to część naszej kultury. To jest właśnie underground..
Mimo takich deklaracji warto jednak starać się zminimalizować liczbę nielegalnych prac poprzez odpowiednie działania odpowiedzialnych za ten problem jednostek (m.in. władz miasta). Przecież ludzie, którzy wykonują graffiti, mają ogromny talent plastyczny, w który z pewnością warto inwestować. Któż z nas, będąc na ulicy Piotrkowskiej, nie widział słynnej łódki? Jest ona dziełem XXX, jednego z najbardziej znanych łódzkich malarzy.
Spójrzmy dalej, ozdobą wielu sklepów, salonów fryzjerskich, kiosków, pizzerii, są dzieła grafficiarzy. Do tego stare tramwaje i autobusy, które dzięki sprayom przeżywają swoją drugą młodość. Problemy pojawiają się, gdy prace umieszczane są na pociągach. A przecież stare wagony PKP mogłyby również' tak ciekawie wyglądać... Czemu ten łatwy do rozwiązania problem jest kłopotem dla obydwu stron? Wystarczy, żeby PKP pozwoliło malować na starszych pociągach, by crewy, w które organizują się malarze, nie zamalowywały okien.
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Podobnie jest z pojazdami komunikacji miejskiej. Chociaż oficjalnie problemu nie ma, a pomysł z legalnym malowaniem tramwajów i autobusów jest doskonały, według niektórych pracowników MPK realia są zupełnie inne. Jeden z zatrudniony w zajezdni przy ul. Dąbrowskiego zechciał zamienić z nami kilka zdań. - Nie myśleliśmy o tym, a poza tym to dyrekcja musi się zgodzić, spółka MPK i władze miasta. My nie możemy ogłaszać takiej akcji i szczerze mówiąc to jakoś niespecjalnie lubimy tych "malarzy". W naszej pracy nazywa się ich chuliganami. Gdybyśmy mogli jakiegoś poznać, zapoznać się z projektem i sposobem malowania...-powiedział.
Niestety, w tej chwili łódzkie graffiti umiera. Należy mu pomóc, gdyż nasi artyści zaliczani są do jednych z lepszych w Polsce. Wciąż pomocne okazują się festiwale, takie jak Outline Colour Festival. W tym roku odbył się on w ostatni weekend maja i cieszył się dość dużym zainteresowaniem. Szkoda tylko, że na taką imprezę czeka się cały rok...
Większość ludzi posługuje się schematem: gdy coś nas zachwyca, jest sztuką gdy coś odstrasza czy oburza, to właśnie wandalizm. Jednak napisy na murach mogą budzić sprzeczne uczucia. Sztukę, którą możemy nazwać starannie wykonane, ciekawe projekty, zestawia się z niechlujnym i często nieplanowanymi „wrzutami". Writterów (malujących graffiti) możemy porównać z aktorami. Wszyscy grają w filmach, lecz dobrzy aktorzy grają z sercem i precyzją.

Pozostali, tak jak chuligani, chcą się tylko wypromować lub zaistnieć w większym gronie.
Przez chuliganów wiele osób utożsamia graffiti tylko z oszpeconymi elewacjami odnowionych budynków i bazgrołami nawołującymi do nienawiści wobec innych klubów sportowych. Problem polega tu na niewiedzy społeczeństwa, czym jest graffiti oraz na pseudoartystach, dla których najważniejsze jest ich przyziemne przesłanie.
Pseudoartyści nie chcą mówić wiele o tym, co robią Być może boją się sankcji, a może sami nie wierzą w szczerość swoich intencji.
Przykład chuligaństwa na murach UU
"'""
Sami piszący nie mają sobie nic do zarzucenia.
Jak się usprawiedliwiają? - Jesteśmy prostymi ludźmi- mówi zapytany o ideę bazgrołów szesnastoletni Romek, zwany przez kumpli z 'ośki' Łysym ('ośka- osiedle przyp. autorki)
W przestrzeni miasta występują liczne wulgarne określenia, emocje wyrażane przez kibiców, obelgi pod adresem przeciwnych drużyn, wyznania miłosne, wyrazy swojego stosunku do policji, opinie o obcokrajowcach. Najczęściej są to nielegalne tagi, czyli inicjały wykonawcy malowane w różnych miejscach w celu zaznaczenia swojego terenu. W związku z tym często dochodzi
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do starć między kibicami poszczególnych drużyn, czyli tzw. „wojen klubów". Polegają one na prześciganiu się w umieszczaniu obraźliwych określeń przeciwnego klubu, np. piłkarskiego, na wspólnym terenie. Uczestnicy wojny są w stanie zniszczyć każdy, nawet najpiękniejszy fragment Ściany posesji, byle tylko dopiec przeciwnemu klubowi. Głoszą hasła typu: „Oddam życie za klub", „Jedno życie, jeden klub". Niewiele ma to wspólnego z ideą sztuki graffiti. Czy można ich więc porównać do prawdziwych writterów?
Według polskiego kodeksu karnego, każde tego typu wykroczenie jest traktowane w ten sam sposób. -Przestępstwo jest przestępstwem bez względu na jego intencje - tłumaczy posterunkowy miejskiej policji. -Malowanie po murach może być uznane za uszkodzenie, bądź - jeżeli koszt przywrócenia do stanu poprzedniego przekracza sumę 250 zł -za przestępstwo - mówi Donata Wojnicz, rzecznik policji.-Grafficiarzy ścigamy na wniosek poszkodowanego właściciela, są jednak trudni do złapania. Malują zazwyczaj nocą, w grupach, ale jak widać nie zawsze są bezkarni.
I rzeczywiście! Art. 63a K.W. mówi: „Kto umieszcza w miejscu publicznym do tego nie przeznaczonym ogłoszenie, plakat, afisz, apel, ulotkę, napis lub rysunek albo wystawia je na widok publiczny w innym miejscu bez zgody zarządzającego tym miejscem, podlega karze ograniczenia wolności albo grzywny. W razie popełnienia

Tego typu wandalizm wyrabia o writterach złą opinię
wykroczenia można orzec przepadek przedmiotów stanowiących przedmiot wykroczenia oraz nawiązkę w wysokości do 1.500 złotych lub obowiązek przywrócenia do stanu poprzedniego." Ze względu na te ograniczenia tworzący graffiti zmuszeni są do łamania prawa. Organizują się w grupy, zwane crewami i pod osłoną nocy ruszają by wyrazić to, co leży im na sercach...
Pod hasłem „Kolorowa Tolerancja" zaistniała już w latach wcześniejszych akcja zamalowywania wulgaryzmów i niechcianych haseł na łódzkich budynkach. Jednak licho nie Śpi i już po kilku dniach Ściany były niszczone ze zdwojoną siłą...
Podczas międzynarodowego festiwalu graffiti znaleziono miejsca odpowiednie dla graffiti i przez trzy dni różni writterzy mogli pokazać swoją sztukę na Ścianach dworca Łódź Kaliska. Była to wspaniała inicjatywa okraszona prawdziwą atmosferą tworzenia dzieł sztuki.
Władze miasta przeznaczyły też mury WSHE znajdujące się przy ulicy Pomorskiej 51 w Łodzi dla następnej edycji festiwalu „Meeting on Styles". W tworzeniu udział brać mógł każdy, kto posiadał własne farby i dużo chęci na stworzenie czegoś wspólnie z innymi.
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W czasie tego festiwalu powstała także tzw. „jeżdżąca galeria"- artyści pomalowali 4 autobusy i 2 tramwaje z zajezdni przy ulicy Północnej. Artystom oddano na malowidła także płyty w parku im. Roberta Baden— Powella (Radiostacja, ul. Małachowskiego). Czemu na co dzień urzędnicy nie mogliby przeznaczyć jakiegoś miejsca na twórczość legalną, a nie uprawianą wbrew prawu i pod osłoną nocy? Wtedy każdy utalentowany writter mógłby wyrazić siebie. Kilka Ścian przeznaczonych na prawdziwe dzieła może sprawić, Że powstaną interesujące galerie.
Każdy ma własny sposób wyrażenia siebie — zależnie od własnych umiejętności i szans, jakie mu się stworzy. Podobnie jest z writerami, bo nie każdy ma taki talent i możliwości, Żeby tworzyć sztukę graffiti na poziomie mistrzów Europy.
W Łodzi brakuje nauczy cieli, warsztatów, a przede wszystkim miejsca na prawdziwe graffiti. Tylko opisywanie i ukazanie problemów, z jakimi borykają się naprawdę utalentowane osoby, które często są krzywdzone przez ludzi i nazywane wandalami, może im rzeczywiście pomóc. Sami writterzy są skromnymi, działającymi w podziemiu młodymi ludźmi, niechcącymi upominać się o swoje

prawa. To wbrew ich zasadom oraz idei malowania.
Władze miasta wreszcie starają się coś zdziałać dla młodych artystów, organizując festiwale sztuki ulicznej, czyli „malowania na Ścianach". Talent niektórych writterów jest widoczny, lecz niestety do końca nie odkryty. Dla wielu z nich malowanie jest pasją, miłością i szansą na lepsza przyszłość. Dlatego potrzebne są grupy z nauczycielami sztuk malowania oraz miejsca do tworzenia.
Zwrócenie uwagi na tych, którzy nie mają wielkich perspektyw, ale posiadają niewątpliwy talent, może zadecydować O ich przyszłości - stworzyć im możliwość rozwijania swoich pasji oraz wykonywania zawodu, który im pozwoli na samorealizację, a nam być może na życie w piękniejszym otoczeniu.
